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TELEFON 632 WOJENNy

ry, zdążając do zamierzonego celu, równocześnie ma 
na względzie jaknajlensże wykorzystanie, a co zatym 
idzie i oszczędzenie sił żołnierza.

Ci, którzy stali pod rozkazami generała Szepty­
ckiego, wiedzą dobrze, jak znakomicie ten generał po­
trafi najwyższe dobro służby godzić z dobrem żołnie­
rza, jak ten generał potrafi surowe posłuszeństwo go­
dzić z braterskim koleżeństwem broni.

Dlatego dziś, gdy Naczelny Wódz mianuje gene­
rała Szeptyckiego generałem broni, cieszą się wszy­
scy żołnierze. Wszyscy bowiem żołnierze, którzy stali 
pod rozkazami generała Szeptyckiego, kochają go.

„* Generał Szeptycki przez blizko rok dowodził ol­
brzymim frontem, mając pod swymi rozkazami głów­
ne siły naszej armji. Rok tego dowództwa na fron­
cie . białorusko-litewskim, to rok wielkich czynów 
i świetnych zwycięstw oręża polskiego. Trzeba sobie

Generał broni Szeptycki
*

ała Wiadom°ść, że Naczelny Wódz mianował gene- 
' id ??rucznika Szeptyckiego, generała broni, napełnia 
sz l? wszystkich polskich żołnierzy. Mówimy 

*' a .!c^ dlatego, że chyba istotnie nie ma dziś 
► t u oddziału, nie ma żołnierza, któryby,
tyz c.zasac^ wojny polskiej z wieloma naśzej Ojr 

^Przyjaciółmi, nie stał pod rozkazami gene- 
Nij  ̂ ^yć Poc* czyj$ś komendą i służyć pod czy- 
iz6 r°z^azarr,i> — to wiele znaczy. Oczywiście, roz- 
6cz nie osądza. Rozkaz w wojsku to święta

' b ' ostatecznie może być rozkaz dobry, a mo- 
kcwl roz^az świetny. Może być rozkaz zdążający 

do zamierzonego celu, a może być rozkaz, któ­
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przypomnieć w jakich warunkach, z jakimi siłami roz­
poczynał generał Szeptycki na froncie litewsko-biało- 
ruskim swą pracę bojową, ażeby zrozumieć do jakich 
wyników tej pracy doprowadził. Generał Szeptycki 
zeszłego roku w zimie miał pod swoim dowództwem 
szczupłe siły, wynoszące około dwuch dywizji. Żoł­
nierz, którym generał dowodził, był dobrym żołnie­
rzem. Ale brakowało w wojsku wszystkiego. Nie by­
ło butów, nie było płaszczów, nie było koców,— sło­
wem jedno dziadostwo. Pamiętamy przecie te czasy 
kiedy to całe kompanje w czasie uroczystości na fron­
cie defilowały albo w bieliźnie i to podczas trzaska­
jącego mrozu (jak to miało miejsce w Słonimie), al­
bo poprostu gołym świecąc ciałem. Naprzeciw tych 
szczupłych oddziałów stał bardzo liczny nieprzyjaciel.

Energji, zapobiegliwości, niestrudzonej pracy ge­
nerała Szeptyckiego zawdzięczać należy, że, minio 
wszystko, w oddziałach naszych duch panował jaknaj- 
lepszy. Generał Szeptycki prowadził znakomicie do 
boju, obmyślając drobiazgowo każdą akcję wojenną, 
wnikając we wszystkie szczegóły każdej rozprawy wo­
jennej, starał się równocześnie zawsze o jaknajlepsze 
zaopatrzenie żołnierza.

Znane to jest przecie i w Naczelnym Dowódz­
twie i w Ministerjum Wojny, jak generał Szeptycki 
umie dbać o swoich żołnierzy. A przecież dbać o tylu 
żołnierzy, o taką chmarę chłopa, jaką miał w swoich 
rozkazach generał Szeptycki, to nie żarty. Niech tyl­
ko przyjdzie jakiś nieudały transport, niech tylko gdzieś 
zabraknie leków, niech tylko gdzieś zaprędko zaczną 
się buty rozłazić, zaraz z dowództwa litewsko-białorus- 
kiego frontu, od generała Szeptyckiego zaczną wylaty­
wać koncepty, jak bomby, a za tymi konceptami za­
raz lecą referenci, adjutanci, czy też wreszcie sam ge­
nerał wyjeżdża i sprawę żołnierza popycha z całej 
siły.

Mówię o generale Szeptyckim, jako o gospoda­
rzu wojskowym i zaraz mi żal o tem pisać, bo mi 
zaraz na myśl przychodzi jakim ten generał świetnym 
jest dowódcą. Łączy on w sobie znakomitą pracę" do­
skonałego sztabowca z wielkim rozmachem najlepsze­
go frontowego dowódcy. Umie pogodzić rozumne 
i stanowcze kierownictwo bitwy z osobistym swym 
udziałem w tej bitwie. Kieruje całą ogromną kance- 
larją, wyznaje się jak mało kto w tym tysiącu strza­
łek, kwadracików i chorągiewek, które przesuwa do­
wódca na olbrzymiej mapie, a równocześnie w roz­
strzygającej chwili umie nagle skoczyć na sam front, 
machnąć się samochodem aż do pierwszych oddzia­
łów atakujących, oddziały te umie niezwykle skrzepić 
duchem i poprowadzić- do ostatecznego zwycięstwa.

W liście Naczelnego Wodza do generała Szep­
tyckiego jest jeszcze jedno ważne miejsce, nad któ- 
rem należy się zastanowić. Naczelny Wódz pisze: 
,,W ciągu swej służby w armji polskiej dał Pan dzie­
siątki dowodów wysokiego poczucia obywatelskiego 
i istotnego ducha żołnierskiego, składając bez żadne­
go wahania i bezpretensjonalnie wszelkie względy per­
sonalne ną rzecz dobra ogólnego, oraz na rzecz po­
głębienia tak potrzebnej dla na® jednolitości wojska'!.

Znaczy to, że Naczelny Wódz wie, iż w czasie 
ciężkiej swej służby nieraz musiał generał Szeptycki 
Osobiste swoje względy pomijać dla dobra sprawy

ogólnej. 1 to miejsce bardzo jest ważne w tym liście, 
wynika bowiem z niego przykład dla nas wszystkich. 
Zapewne nieraz w ciężkich chwilach pomyślał sobie 
generał Szeptycki: Czemuż mam się trudzić tak bar- j 
dzo, czemuż mam, z pominięciem swoich własnych 
ambicji, tak ciężko pracować.

Ale oto widzimy, że nigdy nie dał tej myśli po' 
słuchu. A ileż razy każdy z nas o tyle mniejszą od 
generała dźwigający odpowiedzialność daje pośłuch 
takim myślom.

Przykład generała Szeptyckiego, jednego z naj­
wyższych dziś oficerów armji polskiej, przyświecać 
może całemu wojsku, bo uczyć może każdego żołnie' 
rza o tym, że twardą jest służba wojskowa, wielkiej 
wymaga siły ducha, oraz o tym, że prawdziwa zasłu' 
ga zawsze w tej służbie jest wynagrodzona. > i

Sewer.

Nowe tory w pracy oświatowo-kul- 
furalnej w naszem wojsku ;

(iDokończenie.) ,

Obok wielkiego, a ofiarnego bohaterstwa naszyć  ̂
żołnierzy, broniących „w chłodzie i głodzie" zacieki 
a nieustępliwie każda piędź ziemi naszej przed ’ 
chłannością wrogich nam sił, występuje równie pięknei 
równie podniosłe dążenie do zdobycia światła nauk* 
i pogłębienia swej wiedzy.

Ta praca ściśle wewnętrzna, oparta na szlache'",, 
nych dążeniach podniesienia się człowieka na wyższe 
stopnie rozwoju odprzejrzadla moralną wartość naszego 
żołnierstwa, które z płomiennym zapałem dąży 
kształceń a swego serca i umysłu by stać się najw ier' 

niejszym typem, prawdziwego obywatela wolnej RzecZ' 

pospolitej. To też praca w naszej armji w dziedzinie 

oświaty wre całą siłą swej młodzieńczości. Żołnie** 
wszędzie, czy to w koszarach po za frontem, czy tei 
na linji bojowej objawia rozpęd do kształcenia si* 
podobnie jak i nasz lud po cichych wioskach, gdzie 
się tworzą koła i kółka społeczno - oświatowe. Nie 
ulega kwestji, iż w armji naszej w pierwszym rzędzie 
organizacja Uniwersytetu Żołnierskiego umie odegra£ 
doniosłą rolę drugiego Uniwersytetu Oświaty dla żol' 
nierzy, skoro utrwali silniej leszcze swą działalno^ 
opartą na czynnikach fachowo ku temu przygotowanych

Jednakże poza metodyką pracy ściśle program '̂ 
wej, ujmowanej w karby instruktorskich rozkazów lt, 
strony Referentów Oświatowych, należałoby rozwiń 
i to jaknajściślej pracę, opartą na dobrowolne! "  
n i e k r ę p o wa n e m  s a m o k s z t a ł c e n i u  się saj 
mych ż o ł n i e r z y  z i ch w ł a sne j  i n i c j atyw1!  
i w o 1 i. J

Dotychczas bowiem żołnierz przeważnie wyczsf 
kuje, aby nauczyciele doń przychodzili, aby ktoś dl* 
n i ego  p r z yg o t o wywa ł  i wpros t  za nie I*; i 
pracował ,  natomiast sam bierze zbyt mały udzir  
czynny w pracy usamokształcenia siebie. To też 
sto najszlachetniejsze wysiłki poszczególnych refere1) 
tów oświatowych nie wydają takich rezultatów, ja^1 

pragnęliby osiągnąć. Z powyższych przeto względu
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uleżałoby również dążyć, aby żołnierza wciągnąć do 
Pracy czynnej bezpośredniej, rozbudzić w nim myśli 
°o samodzielnego, niekrępowanego wysiłku i rozwi­
nięcia w nim twórczych pierwiastków, tkwiących w na­
prze każdego człowieka.

W celu wciągnięcia żołnierzy do takiej właśnie 
Pracy, opartej na samokształceniu się, należałoby dać 
■ttcjatywę. Najlepszą drogą do tego byłoby tworzenie 
m̂ łych Kół lub Drużyn oświatowo-samokształcenio- 
^ych, inicjowanych przez zdolniejsze jednostki z po- 
Sród żołnierzy. Takie Koło lub Dru żyna, tworzone 
na zasadzie zatwierdzonego przez referenta oświato­
wego regulaminu, nakreślałoby plan swej wewnętrznej 
^'słalności, zaprawiając się tem samem nie tylko do 
pracy samokształceniowej, lecz i pracy organizacyjno- 
°*)ywatelskiej.

O formach takich organizacji i planach działal­
ności opowiemy w następnych artykułach.

Antow Langer

0 rokowania pokojowe
Rząd bolszewicki odpowiedział dn. 28 marca na 

ot? Rządu Polskiego z dn. 26 marca, — przyjmując 
j,z największym zadowoleniem*' propozycję polską, 

oHk e ze swe  ̂ strony domaga się, aby rokowania 
były się nie w Borysowie, lecz na gruncie neutral- 

tym> a więc w Estonji. Pozatym bolszewicy projek- 
)3> aby natychmiast przystąpić do zawieszenia broni 
a całym froncie polskim.

. Rzecz prosta, że krętactwa bolszewickie, które 
aJ3 jedynie na myśli w czasie ewentualnego zawie­
sia broni, nic innego, lecz przegrupowanie i spro­
szenie z głębi Rosji wojsk, aby następnie rzucić je 

j^eciwko walecznym wojskom polskim, — spotkały 
z surową krytyką całej prasy polskiej.

Nie należy się dziwić, że rząd polski, który przy- 
yczaił się do zbrodniczej taktyki czerwonogwardzi- 

°w ~~ tym razem w nocie z dnia 1 kwietnia dał 
łowczą odmowę bolszewikom i obstaje przy swych 
rw°tnych propozycjach. A więc o ile Moskwa zgo­

dzi się, że miejscem rokowań pokojowych będzie Bo­
rysów, to akcja bojowa na tym przyczółku mostowym 
będzie przerwana „nie chwilowo, lecz na cały czas 
trwania rokowań pokojowych w Borysowie".

Rząd polski dąży do zawarcia pokoju "z bolsze­
wikami, lecz już na wstępie spotyka się z krętactwa­
mi czerwonej Moskwy, lecz czerwony car powinien 
pamiętać, że podstępem z nami nic nie wskóra, bo 
żołnierz polski będzie tym jedynym wałem ochronnym, 
zabezpieczającym naród przed katastrofą.

Wypad na Kamień
Jutro wypad na bolszewików. Wieść ta, jak iskra, 

rozbiegła się po naszej baterji. Zarazem powiedziano 
nam, że tylko jeden pluton (dwa działa) przyjmie 
udział w wyprawie. Który pluton pierwszy, czy drugi?. 
Poszły prośby przez plutonowego'  do dztwa baterji 
i nerwowe wyczekiwanie. Wieczorem dowiadujemy się 
że jedzie 1 -y pluton. Co za radość. 1 to dzięki sta­
raniom plutonowego tak się stało, a w rzeczywistości, 
rozumie się zawczasu było postanowionem. Wypad o 3 
nad ranem. Nikt me wie dokąd, mówią tylko, że wy­
prawa niebezpieczna, tym lepiej.

Rzeczy nie brać; wrócimy znajdziemy, nie wró­
cimy rzeczy niepotrzebne będą. O oznaczonej godzi­
nie wyruszamy. O parę wiorst od miejsca naszego po­
stoju zastajemy piechotę. N-go (Grodzieńskiego) pułku. 
Chłopaki dziarskie, ochocze, choć młode, przeważnie 
ze szkolnej ławy. Rozmawiamy, drą się naprzód, jak 
i my. Jedziemy dalej, śnieg skrzypi pod-kolami i ko­
pytami koni, mróz szczypie, konie parskają, to wróży 
nam pomyślność. Przebywamy j=>r, potem znów wioskę. 
Ale gdzież u licha bolszewicy? Toć przejechaliśmy 
wiorst z 8 , a ich ani śladu. Robi się markotno, może 
zwiali ? Piechury informują, że bolszewicy jeszcze trzy 
dni temu wiedzieli o naszej wycieczce. Żle! bo nasi 
żołnierze, jak tylko się o czym dowiedzą to zaraz pa­
plają przed pierwszym lepszym. A tymczasem cóż? 
Może przyjdzie powrócić z niczem. Obawa ta wypi­
sana na twarzach żołnierzy.

Wartoć to było dobijać się o pierwszeństwo wy­

www.cbw.pl
CBW



4 „ Ż O Ł N I E R Z  P O L S K I " Ni 107

jazdu ? mruczy gniewnie celowniczy mojego działa. 
„Zobaczymy może znajdziemy tych juchów" pocieszam 
go, ale sam zaczynam tracić pewność. Wjeżdżamy do- 
lasu, już dzień, światło.

Naraz ta-ta-ta-ta zaszczekała maszynka gdzieś 
daleko, potym bliżej, tuż przed nami. Acha, zdyba­
liśmy ich nareszcie. Chwała Bogu! To może i na nas 
przyjdzie kolej. Twarze ożywiły się, oczy sypią skry. 
Będzie robota. Do d-cy naszego dyonu galopem pod­
jeżdża d-ca pułku, ppułk. R. Ustawiać działa! Na pierw­
szej polance ustawiamy moje działo. Zaczynamy bić.

D-ca djonu por. R., stary kaniowczyk, z d-cą 
baterji por. B'. osobiście kierują ogniem. Oficer na­
szego plutonu ppor. S. raźnie i dobitnie powtarza ko­
mendy. Obsługa pracuje aż się serce raduje. Prawie 
po każdym wystrzale ktoś powtarza: Dzięki Bogu nie 
darmo jechaliśmy. Mnie samemu mało dusza nie wy­
skoczy z zadowolenia. Z początku bijemy szrapnelami 
na niedaleki dystans, następnie posyłamy granaty. Ce­
lownik zwiększa się: zmykają! Maszynki jedna po dru­
giej umilkły. Łącznicy oznajmiają, że celność nasza 
wyborna. Pięć pocisków padło na szosę po której od­
stępowali bolszewicy. Rozlega się komenda rozładuj! 
Przodki do działa! Zaczep, marsz! Pospiesznie zbie­
ramy wystrzelone łuski i dalej naprzód.

Tymczasem co to? Buch, buch buch!!! Trzydzia- 
łowa baterja przeciwnika „maca" naszą pozycję. 
Eche, te psiemordy naprawdę myślą opierać się. Do­
brze! Granaty rozpękają śię nie dolatując do nas; po­
tem tuż za nami. Już dobrali się i biją do tylko co 
opuszczonej przez nas pozycji. Trzymaj cugle mocno, 
przypominam jezdnym. Echo powtarza i zwiększa ło­
skot wybuchów. Las zasłania miejsca rozprysku nie-

SAVITRI.

Opowieść o Królewiczu Marku.
(Dokończenie ) .

— Słuchaj, a kochałabyś mnie ? zagadnął ją znie­
nacka.

Dziewczyna popatrzyła na niego, zaśmiała się, 
potem spoważniała nągle.

Cóż, kiedy niewolno, przecież Jerzy to mój na­
rzeczony.

— A gdyby nie było Jerzego ?
— Kochałabym was. Gdzie tam Jerzemu do was. 

Ale ojcowie nas- zaręczyli i nigdy nie zgodzą się, że­
bym była żoną innego.

Marko wkrótce odjechał ztamitąd. Zebrał znowu 
rozproszoną drużynę i bił Turków. Otoczyła go wielka 
siła turecka. Trudno było przedrzeć się, przez nich.

Niema innej rady, — przemówił Marko do to­
warzyszy, — niech paru zostanie i wstrzymuje wroga, 
a my będziemy się ratowali. Kto się poświęci na 
śmierć, żeby ratować towarzyszy ?

— Ja, ja, ja !,— krzyknęło kilkanaście głosów, — 
pozwól nam, wodzu.

Jerzy milczał, odwróciwszy głowę. Złe uczucie 
zawrzało w Marku.

— Nie spieszy mu się do śmierci, o lubej pamięta — 
i rozważał dalej, że po śmierci Jerzego dziewczyna 
jego będzie.

przyjacielskich pocisków, ale musi ono być niezbyt da­
leko od nas. Twarze młodych żołnierzy poważnieją, 
umilkły śmiechy. Weterani „z dzikiej dywizji" Żeli: 
gowskiego, którzy widzieli „lepsze czasy" śledzą 
młodszymi i swoim zachowaniem się dodają im otu' 
chy. O lęku nie może być nawet mowy. Maszynki 

znów pracują jeszcze wścieklej niż przedtem. Znóv/ 
stajemy na pozycji — tym razem plutonem. Posyłam ) 

kilka szrapnęli w stronę bolszewickiej baterji, potew 
bijemy granatem. Bolszewicy z początku biją nieźle, 
równo, potem denerwują się, plączą, spieszą. Pociski 

ich padają nierówno, rozrzucane po polu i lesie. U na* 
celownik zwiększa się. Już 'bijemy na wiorst 6 —7, ai 
bolszewicy zupełnie milkną. Dość. Zrobiliśmy swoje 
Oczy kanonierów błyszczą, jak świece, na tw arzacl 

dowódców zadowolenie. Pułkownik podchodzi i podaj* 
rękę celowniczemu mojego działa. Dowódca djoW 
zbliża się do mnie.

No jak się bijemy?
Pospiesznie wkładam na nos zamglone okulary 

„Zdaje mi się nieźle panie poruczniku". „Dobrze, bar 
dzo dobrze" i klepie mnie przyjacielsko po ramienia

Na duszy ciepło radośnie.
Maszerujemy dalej naprzód. Jeszcze parę wiórs 

i odooczynek, przed nami dolina, jezioro pokryte tru 
pami bolszewików, a za nim miasto Kamień zajęt 
przez naszych. Podjeżdża kuchnia a w pół godzi'' 
jeszcze trzy bolszewickie z kucharzem, a nawet goto 
wym obiadem. Obiad, jak obiad, tylko zupełnie be 
soli. Jest i chleb, szary, dobry — to komisarski, a id 
nierski twardy, niesmaczny i czarny jak ziemia. G 
chwila nadchodzą wieści. Bolszewicy porzucili swo 
armaty na jeziorze, o wiorśt pięć za Kamieniem, d< 

=■-■= , ■ - .....  ' .......  --<*

Niech zostanie Jerzy, — rozkazał.
Na co jego posyłać ? — ozwał się stary wojak,w 

mnie, starego poślij na śmierć, wodzu, nie gub jef 
wiosny.

Ale Marek ściągnął brwi i odparł groźnie:

— Wodzem wam jestem, czy nie ? A może « 
wszyscy się uratują.

I Jerzy został wraz z dwoma innymi. Uchodź? 
oddział długo jeszcze słyszał echa ich strzałów. P 
tem wszystko umilkło. Wtedy jeden z wojaków odfr 
głowę i cicho zaczął mówić pacierz.

Jerzy nie żył. Marko podążył do dziewczyny.  ̂
gdy tylko zbliżał się do niej, stawała mu w o ci# 
blada twarz Jerzego w chwili, gdy oddział się odo 
lał, a on, oparty na swej strzelbie, patrzył za n'1 

I odsuwał się od niej. Nadarmo, zgubił Jerzego, " 
mógł wziąść po nim w spadku szczęścia. Szukał * 
pomnienia w walkach zapiętych z wrogiem.

Wracając z potyczki, napotkał raz Marko V1 
szeleszczące kłosem. Nie chcieło mu się go objeźdź1 

wspiął więc konia i chciał w jechać wfalujące zbo) 
Ubogi rolnik do którego należało to pole, rzucił '• 
przed konia.

— Stój, panie, ulituj się, nie marnuj pracy f 
moich, — zawołał.

— Z drogi, — krzyknął Marko.

— Nie dam ci niszczyć krwawej pracy mojej, 
jęknął rolnik i chwycił konia Markowego za cugle.

A
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popsute na nic. Piechota ich wpadła pod ogień kulo­
miotów naszej dzielnej kawalerji i pokryła trupem je­
zioro. Nasze straty w tym dniu są: 2  zabitych i trzech 
rannych.

Przyprowadzono jeńców, niektórzy ranni w ob­
szarpanych płaszczach, jeden chińczyk. „Za co bijesz 
się“ pytam go po rosyjsku. Za carskie pieniądze 600 
rubli za miesiąc, daj 1000 pójdę do ciebie. Podły! 
jeden ledwie żywy leży na saniach z przestrzeloną 
szyją. To komisarz uczęstował go tak za to, że nie 
chciał bić się.

Późnym wieczorem znaleźliśmy się znów na na­
szym postoju. Wypad udał się, a więc zadanie nasze 
spełnione. Dzięki Ci Boże!

•  5. Dębowski plut.

Z pism i książek
Bibljoteczka żołnierska Nr. 3. Tadeusz Feldsztejn, 

porucznik: ,0 strzale". Zamość. Zygmunt Poma- 
fański i S-ka str. 78 i XII tablic, o 32 rysunkach. 
Opuścił już prasę trzeci tomik bardzo pożytecznej 
uBiblioteczki Żołnierza" wydanej przez prywatną firmę 
w Zamościu a jednak zawierającą niejednokrotnie, jak 
widzimy z załączonego spisu dalszych tomików, opra­
cowania pierwszorzędnych sztabowców i fachowców 
Naszej młodej armji. Rzecz „o Strzale" młodego po­
rucznika, chlubnie już odznaczonego w bohaterskiej 
obronie Lwowa, jest napisana przystępnie i popularnie, 
ijadaje się w zupełności jako podręcznik instruktorski 
"la naszych podoficerów w kadrze i w formacjach

Ponury gniew zapalił się w Marku, chwycił za 
czekan i rąbnął nim na odlew stawiającego opór wie­
śniaka.

Ten upadł na wznak zalany krwią, a drużyna że 
świstem i śpiewem przeleciała przez zagon, jak burza 
niszcząca.

Odtąd skończyły się ostatecznie zwycięstwa kró- 
jewicza Marka. Stracił całą swoją drużynę. Samotny 
1 znękany trafił znowu do ciemnego boru na to miej- 
Sce, gdzie kiedyś spotkał starca. I teraz ujrzał go 
z,*owu.

Tyś mi obiecał zwycięstwo, a patrz, oto ginie 
w_ jarzmie moja ojczyzna, zawołał, — ta zbroja twoja 
n>c nie warta.

Czy dotąd niepokalana twa zbroja? — odparł 
sfarzec — przejrzyj się w strumieniu.

Marko zbliżył się do strumienia i ujrzał z prze­
czeniem, że lśniąca jego zbroja była cała okryta rdzą.

— Tyś krzywdził niewinnych, drużyna twoja 
pukała Turków po kufrach spokojnych ludzi, jakże 

c«cesz, by zbroja twa lśniła i dawała ci moc ?
Odwrócił się Marko i odjechał powoli. Bezsilny 

niżał miecz u jego boku. Nie lśniła jego zbroja sre­
b r z y s ta .

Na zbroi jego była rdza...

frontowych. Nierówny w znaczeniu popularyzowania 
styl książeczki sprawi dużo trudności prostemu żoł­
nierzowi przy czytaniu. A wszak dla szeregowych, 
jak widać z tytułu, dziełka „Biblioteczki" są przezna­
czone. Jako typowy przykład weźmy pierwsze stronice 
książki „O strzale", gdzie mowa np. o t. z. ciśnie­
niach, mierzonych „atmosferami". Nasz rekrut ze wsi 
a nawet i z miasta napróżno godziny całe spędzi nad 
zrozumieniem tego procesu spalenia się prochu i wy­
twarzania potrzebnych do lotu kuli „ciśnień". Nato­
miast opis „celowania" a zwłaszcza udatnie wynale­
ziona „normalna — metoda celowania jako umowa 
między strzelającym a fabryką broni" zasługuje na 
uznanie. Jeszcze jedno. Należało opatrzyć rozdziały 
książki tytułami a tablice i rysunki bezwarunkowo 
wkleić w odpowiednie miejsca, nie umieszczać ich na 
końcu dziełka. Do posługiwania się „aneksami", 
tablicami i przepisami przyzwyczaja się z trudem aka­
demik nawet, cóż mówić o żołnierzu, którego służba
i życie jest w obecnej dcbie tak różnostronne, a „ro­
bota pali mu się w vęku“.

M. D.

Łjsty do „Żołnierza Polskiego*'
M. p. 29.1. 1920 r.

Kochany „Żo łn ierzu PolsW"!

D zis ia j otrzymaliśm y kilka num erów  „Żołn ierza P o l­
skiego" i kilka dodatków ilustrowanych, m iędzy którym i jest 

„dodatek" o ś. p. ppłk. Lisie-Kuli, który był d-cą naszego 
baonu t. j. II 23 p. p. Za ten dodatek specjalnie d z ięku je ­
my, gdyż sprawił on nam  ogromną radość i przyjemność!

Pułk nasz przebył prawie całą kam panię galicyjską i po 

oparciu się o Zbrucz przydzielono nasz pułk do 3 ciej Dyw. 
p. Leg., w której dotychczas przebywa. Przeznaczono w m ię ­
dzyczasie całą Dywizję na front bolszewicki. Pułk nasz (23 p.p.) 
ob ją ł 1 października 1919 r. pozycję nad D źw iną przed sa ­
mym m iastem  Dynaburgiem , jedynie rzeka dzie liła  nas od 
miasta.

Na tei to pozycji pozostawał 23 p. p. do dnia ofenzywy 
na m iasto Dynaburg.

W łaśnie teraz pokrzywdzono trochę nasz pułk, pon ie ­
waż nie pozwolono mu brać czynnego, w całem znaczeniu 
tego słowa, ud z ia łu  przy opanowaniu tego miasta; dostaliśmy 
funkcję pom ocniczą tylko, z czego nasza lubelska przeważnie 
wiara nie bardzo była zadowolona —  no rozkaz, rozkazem , 
pogodzili się.

Po za jęc iu  m iasta Dynaburga nasz pułk objął lin ję  de- 
markacyjną, bo panowie Litw ini coś zaczęli hałasować, pon ie ­
waż mocno im  pewnie było głupio, gdy pewnego poranku 
front ich bolszewicki umkną* im  z przed nosa. W ostatnim  

tygodniu dokucza nam  trochę m róz, który dochodził do 
28 stopni R. i waha się ciągle od 15 st. do 25 st, ale dzięki 
Bogu jesteśmy dość dobrze zaopatrzeni od mrozu.

plut. Z  a r u c k i 23 p p.

Gniew 4.11. 1920.

S z a n o w n a  R e d a k c j o !

Długo jestem  żo łnierzem , długo (ulałem  się po ro zm a i­
tych frontach i dopiero jako żo łnierz polski doczekałem  się, 
że w itano nas c a ł^ n  sercem, w itano jak zbawców; lud  z ra ­

dości od zmysłów odchodził, że doczekał się na tej rdzennie 
polskiej ziem i, żo łn ierza polskiego.

Dn ia 27 stycznia b. r. bataljon nasz 46 p. strzelców 

kresowych z dowódcą naszym p. kapitanem  S. na czele wma- 
szerował wśród uroczystego bicia dzwonów do m iasta.
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Na rynku tłumy ludzi, m iasto wspaniale udekorowane 
chorągw iam i, zie len ią, co parę kroków bramy tryum falne z na­
pisam i, niech żyje P łsudski i Haller, nasi ukochani wo­
dzowie.

Mszę św. połową odpraw ił znany na Pom orzu dzia łacz 
polski ks. dr. Wolszlegier. Krótkie serdeczne przemów ienie 
jego, następnie defilada przed naszym kochanym dowódcą 
ząkończyła uroczystość na rynku .

Koszaty nasze, to dawny krzyżacki zamek z 13 wieku, 

im ponujący swym ogromem. Tam przygotował Czerwony Krzyż 
doskonały obiad podczas którego śpiewaliśmy nasze piosenki 

żołnierskie, które braciom  naszym Gniewniakom  bardzo się 
podobały.

W ieczorem  tańczyliśm y i baw iliśmy się wesoło razem  
z oficeram i.

N iezatarte to d la nas wspomnienia, tem bardziej że 
każdy dzień , przekonywuje nas że ludność nietylko słowem 
lecz i sercem i czynem się cieszy. B łękitny m undu r to n a j­

m ilszy gość od chatk i aż do dworu. Jak żeż cieszyć się m u ­
simy żeśmy tą  z iem ię polską odzyskali.

R y b a k  J ó z e f .

••• Strzelec 46-go p. 2-go Baonu.

Poczta połowa Ka 30.

postoju baonu, skąd nas niezw łocznie wysłano na inny odcl 
nek, o którym  później napiszę Ci, kochany „Żo łn ie rzu11. .

Tymczasem zasyłamy pozdrow ienia wszystkim  kolegoj 
na froncie i w garnizonie, jak rów nież naszym m iłym  Wal 

szaw iankom .
Cześćl

G u s t a w  F i t z n e r .  

kapr. 3 komp. 6 p. p. Leg.

Wiersze żołnierskie
(Na nutę ,,Jestem  sobie chłopiec m łody"...)

Idą, idą bolszewik:
Ju ż  zdaleka słychać krzyki

Że ju ż —  już, —  może dziś, —
Przyjdzie  Trocki, Lefiin te ż ,—

Przyw iozą nam  okowity,

Ale nasze słychać śpiewy:
—  Nie w eźm iecie nas na plewy,

Do cho leiy  psiakość 
Każdy ma was, dranie, dość,

Każdy cierpień, bó lu syty!..—

A więc kto ma dobrze w głowie,
Pozna się na złudnym  słowie,

I odpow ie im  tak:
—  Niech was jasny trafi szlag,

Idźcie  sobie w swoją drogę. —

W ilno, 1920 r. A L u t a .

KRONIKA

= >]

M p dn. 8 II 1920 r.

1 Kochany „Żołn ierzu Polski ‘!

W iedząc, iż  pragniesz wszelkich w iadomości z frontu, 
ch'.ę C ię  zapoznać z kolegam i 3 komp. 6 p. p. Leg.

O tó ż  19 maja 1919 r. wyruszyła komoanjn, pod d-twem 
ppor. N., z m ajątku Szem ietowszczyzny na „wypad“. Pogoda 
była piękna i lekko jakoś było na sercu, więc raźnośmy m a­
szerowali. Przechodzim y przez starą niem iecką pozycję; wszę­
dzie  pustka! Wsie popalone i zrównane z z iem ią, tylko cm en­
tarze świadczyły o b jach, jakie się tu toczyły. Zdaleka 
olbrzym i Sw ir błyszczał swoją zw ierc iad laną taflą i dum ał. 

Może wspom inał m inione chwile, bo jakby się poruszył, gdy 
u jrza ł nasz oddział. Boć i wiara była wesoła, na przem ęczo­

nych i kurzem  okrytych twarzach w idziałeś uśm iech.

Po całodziennym  marszu, zanocowaliśmy we wiosce lży, 
wystawiając s ilną placówkę z jednym  karabinem  maszynowym. 
N azajutrz ruszamy dalej. Nasza szpica dow iedziała się od 

ludności cywilnej, że w m ajątku Lubań znajdu je  się dwie roty 

bolszewickie. Trzeba ich zafasować. Ruszamy więc raźniej, 
mocniej przyciskając swego M anlichera. W tem  słychać strzały... 
To nasza szpica luzuje  wedety bolszewickie. Rozw ijam y się 
w tyraljsry —  bolszewicy spostrzegli nas, bo zaczęli prażyć 
do nas z maszynek. Leżymy na brzegu lasu i wsłuchujemy 
się w traikot maszynek i trzask karabinów , lecz nie strze­

lamy. W tem „skok — naprzód m arsz"! Zrywamy się na nogi 
i pędem rzucamy się naprzód. Bolszewicy plunęli deszczem  
ołowiu i mocniej zaczęli strzelać. Lecz to niepowstrzymało 
naszej wiary, —- pędzim y dalej na oślep, nie zw ażając na kule, 
na śm ierć. W szak za O jczyznę idziem y. Rozłoży liśm y się na 
wzgórzu i tu zaczęła grać nasza szwarclozowka. M anlichery 
nie  pozostały d łużne. Bolszewicy, w idząc że nie przelewki, 
da le jże  nogi za pas, a my z in ie m i . Lubań był w naszym ręku. 
Podczas ataku tego ciężko ranny został ppor. R. oraz 5-ciu 
kolegów z trzociego plutonu. Po należytym  wypoczynku rano 
drugi i trzeci pluton udał się do Bogdanowa i tam  udało się 

nam  wysadzić most no torze kok jow ym  Wilejka-Połock. Z m ę ­
czę ni, wróciliśmy nazad do Lubani z nadzie ją, że będziem y 

mogli po całodziennych trudach wypocząć, gdy około g dżiny 
11-ej wiecz. zostaliśmy niespodziewanie zaatakowani przez 
przewyższające siły nieprzyjaciela, przy w spółudziale  artylerji, 

i karabinów  maszynowych. Zaw rzała straszna walka, na 
śm ierć i życie, bolszewicy byli ju ż  od nas o 40 kroków. W śród 
św istu kul i trajkofu maszynek słychać było głos naszego do ­

wódcy komp. „Chłopcy, nie poddawajcie się"! Sam  biegał 
. w zd łuż linji, zachęcał i ła ja ł żołnierzy. Lecz i tu  żo łn ierz 

polski pokazał, że walczyć um ie, bo po cz*erogoazinnej iście 
piekielnej bitw ie udało się nam  przedrzeć, zabierając jedno ­

cześnie dwie maszynki bolszewickie, mnóstwo am unic ji i kilku 
jeńców . D ługo jeszcze ścigały nas granaty i szrapnele, lecz 
myśmy śm ie li s ię z nich. W róciliśm y przem ęc ien i do m iejsca

P o ło że n ie  bojow e. Na Podolu odparto ataki niepr 
jac itlsk ie  na Nowokonstantynó'v i Nową - Sieniawkę, Na * 
lesiu od paru dn i p rzepro*ad ra ją  bolszewicy bez3kutec*J 
silne ataki w okolicy S lobody Jak im owskiei i stacji NacW 
Na odcinku Slaweczna oddziały nssze zadały stanowczą klę! 
nieprzyjacielow i, biorąc k ilkudziesięc iu  jeńców do nie«| 
i zdobywając w ielką ilość mntarjalu wojennego. Na odciij 

od Borysowa do Połocka akcja patrolowa. (

Ger>. H enrys o  z ła m a n iu  o fenzywy bolszew ic l 

przez nsfezą artn ję . Genera ł Henrys, szef m isji francusl 
w Polsce, ośw iadczył korespondentow i „Temps‘a “ co nastę 

le: Podczas ostatn ich dwóch m iesięcy zw iedziłem  front po 

w Galicji, na Podo lu  i W ołyniu. Powróciłem  stam tąd z’ 
wolony pod każdym  względem . Poziom  moralny u żołnie 

jest doskonały. Um undurow anie jest obecnie lepsze, gdy* 
izysfa się z dostaw Ententy. Rów n ież i zaprow iantowanie i 

lepsze. W ostatnich czasach okazali Polacy n ■ poszczei 
nych odcinkach zawsze w iększą odwagę, arm ja więc po> 

posiada warunki, aby odpow iedzieć na ptaki urm ji bolsze* 
kiej, prowadzone ze znacznem i s iłam i. Bolszewicy próbo' 
a tik ów  na colym froncie. Ofenzywa ich jednak złamała 

a Polacy zdobyli wiele m ateria łu wojennego, tanków i al 
lerji. Ofenzywa bolszewicka była w ielkim  wysiłkiem i p! • 
mo pracy reorganizacyjnej bohzew ick ie j, wykonywanej z 
ną metodą, nie będą oni mogli częściej jej powtórzyć. A f : 

polska pom imo trudnych warunków zrobiła wielkie post

OD REDAKCJI: Z powodu Świi 
Wielkanocnych wydajemy w bieżącym t 
godniu jeden tylko numer „Zołnieri 
Polskiego". Numer następny ukaże s 
jak zwykle w środę dn. 14 b. m.
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magnata. Ale i demokracja d z is a  w C h in a ih  inaczej n iż 
w Europie, gdyż Chińczycy nie m ają  pojęcia o wyborze w ład­
ców swych luS reprezentantów  na podstawie danego progra­

m u, lecz zgadzają się na władców, którzy polegają na nich, 
pozwalają tym w ładcom wynaleźć s o b ii program odpow iedni 
i zachow ują sobie tylko prawo usun ięcia  ich , gdy staną się 
nieznośnym i.

Moźnaby przytoczyć setki tskich przykładów z życia co­
dziennego chińczyków , dowodzących, że chińczyk myśli wręcz 

odm iennie od europejczyka, a jednak żaden europejczyk nie 
ma głębszego poczucia spraw iedliwości, honoru, dobra lub 
krzywdy od chińczyka, lecz o tem właśnie europejczycy zapo­
m ina ją  najczęściej, m ając do czynienia z chińczykam i.

K iedy b ędz ie  kon iec  ś w ić ta ?  Byłoby <o znakom ite 
rozw iązanie wszystkich obecnych kłopotów, zm artw ień i u tra ­
pień, jak ie  przynosi z scfcą tek niski kurs waluty i tak droga 
mąka na święta i K o n i e c  ś w i a t a .  Prorok M alachjasz za ­
powiedział go jak wszystkim w iadomo ju ż w niedalekiej przy­
szłości : jeszcze kilka panowań papierów  i koniec świata ma 

przyjść nieodm iennie . Podobnego zdania był ów sławny astro­
nom  amerykański, kłóry na grudzień obiecywał nam  wielką 
awanturę z trzęsieniam i ziem i, i żyw iołowymi burzam i, a więc 
mniej więcej tyle co koniec świata. Jednakow oż na razie ży­
jemy, a koniec świata nie wydaje s ę nam  tak bliskim , jakby 

: to m cżnn sądzić.

Astronomowie i fizycy za jm u ją  się cd dawna rozw iąza­
niem  tej bardzo ciekawej kwestji. Sławny Heim holfz i uczony 

. francuski Henryk Poincare, ustaliM czas trwania prom ieniowania 
słonecznego na 6—8 m iljonów  lat. Po tym czasie wszystko 

£m ia ło  zg inąć w otchłani wiecznego zLnna i wiecznej c iem no­
ści. Jednakow oż przez ostatnie badania ten okres został prze­

sunięty w d a l e k ą p r a w i s  że n i e p o j ę t ą  o t c h ł a ń  
czzsu. W prawdzie jest rzeczą oczywistą, że słońce wystyga, 
że olbrzym ia ilość jego ener^ji św ietlnej s t jle  się zm niejsza 

przy równoczesnem skurczaniu się jego skorupy. Ale z d ru ­
giej strony obecnie wie<ny, że w słońcu zna jdu ją  się olbrzy­
mie zapasy rad jum  i to rad jum  jest źród łem  wielkiej ilości cie­
pła, dającego się produkować na przeciąg bardzo i bardzo 
długiego czasu.

Wystarczy np. przypomnąc, źe energia, którą wydziela 
gram rad ium  na przeciąg godziny, wystarczy, ażeby podnieść 
temperaturę g iam a wody od 0 stopni do stu stopni. Jedna ­

kowoż i te masy radjum , które się zna jdu ją  na pow ierzchni 
słońca i która podsycają jego kaloryczność wyczerpią się k ie­
dyś. O tó ż w  jaki sposób unikniemy m im o wszystko tym razem 
zaćm ien ia światła s łonecznego? Znakom ic i uczeni Jeans

i Redin ton ustalili, źe c iśnienie, które się znajdu je  we wnętrzu 
słońca, wynosi m niej więcej 20 niiljondw  atmosfer. O tó ż we­

dle wazelkich przypuszczeń atomy lekkie z pow ierzchni słońca 
spadają ku wnętrzu i iam  zam ien ia ją się pod wpływem tego 
gigantycznego ciśn ienia na atomy ciężkie, a zw łaszcza rad io ­
aktywne. Tek to w sercu słońca odbywa się, względnie będzie 

si<s odbywać przem iana pierw iastków nieszlachetnych na sz la ­
chetne, to samo co chcieli uskutecznić alchem iści w swoich 
biednych kociołkach i m izernych retortach. W ten sposób ra ­

d jum  zniszczone na pow ierzchni s ońca odrodziłoby się w jego 
wnętrzu.

Z tych wszystkich faktów można obliczyć rachunkiem, 
że promieniowanie słoneczns potrwa jeszcze co najmniej 
10 miljardów lat.

W ięc też n iem a bezpośredniej cbawy, ażeby ludzkość 
zg inęła zn iszczona zim nem . W każdym  razie ma ona jeszcze 
przed sobą p iękną drogę rozwoju i kto  wie, czy w ciągu tych 

10 m iliardów  lat r ia  spełi ią się wszystkie idee, wyśnione 
przez filozofów o królestwie dobra, piękna i prawdy.

J a k  s ro ży ł s ię krwawy ka t R osji?  ,.Czrezwycz«jka“, 
czyli nadzw yczajna kom isja d la ścigania i tęp ien ia wszelkiej 
akcji antybolszewickiej, ma rzekomo zn iknąć z pow ierzchni 
Rosji. Taki pono dekret wydał św ieżo rząd  sowiecki. Ten 
gest ma na celu wywarcie wrażenia na cudzoziem cach, źe 

rząd  sowiecki sk łania się do ewolucji m etod m niej barba­
rzyńskich rządzenia. Przy tsj sposobności „ Izw iestja" ogło­

siły bilans dzia ła lności czrezwyczajki w ciągu la t 19l8 i 1 w 19.
Czy cyfry te są dokładne? M ożna w to wątpić. Trzeba 

w ziąć pod uwagę masowe egzekucje w Kijow ie, czy w Char­
kowie i w w ielu riiiejscowościach, sąsiadu jących z frontem , 

gdzie ludność była rozstrzeliwana masowo bez sądu. Z  tej

. jeżeli pójdzie po tej samej drodze, potrafi wypełnić swoje 

adanie.

, K andyda tu ra  Hoevero. Hoov.”r gotów jest kandydować 
|a prezydenta Stanów  Z jednoczonych, pod warunkiem , że je '
o  stronnictwo nie będzie upraw iało ani reakcyjnej, ani ra- 
ykalnej polityki wewnętrznej i że oświadczy się za traktatem  

okoju.

W ęgry g ro żą  ze rw an iem  s to sunków  z K o a lic ją . Hr. 
pponyj m iał oświadczyć, iż  Ententa nie zmier.i traktatu pp- 
ojoweffo z W ęgram i. W  tekim  razi* w ęgry nie podpiszą trak­

t u  pokojowego, delegaci węa>fersc> opuszczą Paryż, W tym 
'ypadku nastąpi blokada Węgier przez Ententę. a wszystkis 

ij misje opuściłyby Budapeszt.

1900 je ńców  w raca do  M a ło po lsk i. Do G dańska przy- 
ył parowiec z 1900 jeńcam i narodowości polskiej, byłym i źof- 

ierzami arm ji austro-wegierskiej, którzy dostali się do nie- 
oli angielskiej w czasie walk r.a Bałkanach i na W schodzie. 
Wszyscy ci jeńcy pochodzą z Małopolski. Transport tych jeń- 

ów do kra ju  rozpoczął się ju ż  w przeszłym tygodniu.

! Powiaty nadw iślańs! ie i W arm ja pod w ładzą ks. ar-

i'b iskupa R a tt i‘ego. „Gazeta Polska”, organ warmińskiego 

imitetu plebiscytowego donosi:

Z  m iarodajnej strony dow iadujemy się, że obszar ple- 
scytowy nadw iślański i warm iński, wyjęty będzie  w najbliż- 
ym czasie z pod władzy biskupa warm ińskiego w FromborJ; 
*, a podlegać będzie władzy nuncjusza papieskiego w War- 
sawie, ks. arcybiskupa Ratti‘ego. Wszyscy księża będą więcej 

l*ąd za leżn i od niego.P re tensje  za  u b ra n ia  cyw ilne  b. żo łn ie rzy  aus try jack ich . 
i wszyscy, którzy wstępując do jednej z byłych arm ji zabor­
ach, oddali swoje cywilne ubrania b. w ładzom  zaborczym 
przechowanie, a ubrania te bądź to z powodu wywiezienia 

h z obszaru państwa polskiego przez b. w ładze zaborcze, 
idź też z jakichkolw iek powodów przepadły —  m ają prawo 

•rócić sie zc swoim i pretensjam i w tej sprawia do Głównego 
r*ędu Likwidacyjnego w Warszaw ie, względnie o ile służyli 

b. arm ji austryjackiej do Polskiej Komisji L ikw idacyjnej 

W iedniu.

W prow adzen ie  m ark i po lsk ie j w u rzędach  pocztow ych
* Z iem iach  w schodn ich . Wobec wprowadzenia waluty marek 
>lskich jako waluty obow iązującej na Z iem iach wschodnich, 

prowadza się z dnietn 1 marca b. r. wewnętrzny obrót prze­
mowy na Ziem iech wschodnich wyłącznie w markach polskich 

niemniej dopuszcza się wysyłkę marek polskich w listach 
“rtościowych do Z iem  wschódn ch.

Dziwactwa chińskie. Chińczyk myśli i działa tak czę- 
w sposób zupełnie sprzeczny z pojęciami europejczyka, że 

się, jakgdyby kierowały nim jakieś siły tajemnicze. Wszak 
Chinach .nawet trawa jest zielona podczas suszy letniej, 
brunatna podczas pory deezczowej.

I W Ch inach m ężczyźn i noszą szaty fałdziste, a kobiety 
M n ie . Chińczyk, spotkawszy przyjaciela, ściska sam  sobie 

zam iast uściskać d łoń  spotkanego. Podczas upałów  nie 
‘Wania szczytu głowy, 1<>cz czcło. Powróciwszy do dom u, 
Władza się filiżanką gorącej herbaty bez cukru, staw iając 
>°dek na filiżance, a nie pod nią. Spożywa z apetytem jajka 
le świeże, jak my, lecz zupełn ie  zepsute, które leżały przez 
‘ kilka zakopane w piasku. W ino pija gorące, zam iast zim- 
:8o, e książk i drukuje na odwrót, tak, źe czytane są odkoń- 

1 1 * góry na dó ł, zam iast poziomo.

Wiosłują na łodzi jednem długiem wiosłem od steru, nie 
“°ku, jeżeli zaś jest dwu wioślarzy, to nie siedzą, jak u nas, 
Cz stoją i nie ciągną, lecz pchają wiosła, przechylają się 
W. zamiast naprzód i popychają wiosło nogą.

Zabicie wroga nie jest rzeczą nieznaną w Chinach, ale 
iszczytniejszym, według pojęć chińskich, aktem zemsty. 
asyczną metodą obarczenia wroga brzemieniem hańby, jest 
'Pełnić samobójstwo na progu jego domu.

Demokracja stanow i w C h inach  instytucję dafeko star- 
? niż w Europie. I w rzeczy samej chińczycy są istotnie 
Jbardziej demokratycznym i. Syn chłopski może być tam  wi- 

fcfole.-n lub  gubernatorem  z taką sam ą łatwością, jak syn
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masakry z pewnością nie pozostał żaden ślad.
Cyfry tego krwsw«?go b ilansu obe jm ują zapewne tylko 

dwa miasta: Petersburg i Moskwę, n iem nie j stanow ią one cie­
kawy dokum ent, bo jest to pierwszy urzędowy akt tego ro­

dzaju.
Ciekawe, że dziennik  bolszew icki uważa ten b ilans za 

bardzo skromny i wypowiada tem niejako pochwalę d la r2ądu.
W edle tego raportu cała ilość aresztowań, zarządzoriych 

w ciągu 1918 —  1919 podniosła s ię  na 128 tys. ludz i. Z  tej 
cyfry 21,032 osób zostało aresztowanych za kontrrewolucję, 
19,673 za ,.uchybienie w s łużb ie ", 8,367 za spekulację, 2,317 
za zbrodnie przeciw prawu publicznem u. W reszcie 9,514 osób 
aresztowano za okazanie „zlej woli“ . Te kategorja jest bar­
dzo elastyczna i obejmuje prawdopodobnie osoby, oskarżone
o neutralność w stosunku do rządu  i ociągające się w spe ł­

n ien iu  poleceń i „.ukazów" w ładz lokalnych.
Z  tej cyfry 128,000 osób aresztowanych 9,641 osób zo­

stało rozstrzelanych, z tego 6,185 w 1918, a 3,456 w r. 1919. 
A zatem  trzecia część z aresztowanych za ud z ia ł w kontrre­

wolucji, została rozstrzelana z nakazu „czrezwyczajki".
Tak pracował krwawy kat sowieckiej rewolucji.

S ad źm y  drzew ka. D ługoletnia wojna i niszczycielska 
gospodarka państw zaborczych, pozbawiły nas w wielu okoli­
cach lasów, nie wspom inając o pojedynczych drzewach lub 

grupach drzew, które rosły po połach, przy gościńcach i dro­
gach żelaznych. Z ło  ju ż  m inę ’o —  ratować się pam  trzeba.- 
W iosna nam  w inna przynieść na tem  polu znaczny postęp. 
Obozy i koszary wojskowe należałoby konieczne obsadzić 
drzewami. Referenci oświatowi, gdy zwrócą s i l  do ofiarności, 
z wszelką pewnością pospieszą im  orgairzacje gospodarcze 
z pomocą w zaofiarowaniu na ten cel szczepów. Z  nastaniem  
wiosny i to jak najwcześniej należałoby urządz ić  po oddz ia ­
łach „święto sadzenia drzewek'1. Niech każdy żo łnierz danego 
oddzia łu  posadzi w łasną ręką jedno drzewko i pielęgnnje je 
przez pewien czas, będzie to bardzo budującym  przykładem 
także dla ludności cywilnej i w ielu też z pewnością naślado­

wać go pocznie. N ie będą też w tym kierunku zabiegi bez 
wpływu na żołnierzy, którzy powróciwszy do dom u, obok chaty 
rodzinnej, z większą gorliwością i zrozum ieniem  pożytku pie­
lęgnować będą drzewa owocowe.

T rag iczny  lo t gen. L ap p e r in e ‘a przez S aharę . Przy­

chodzi dziwnie tragiczna w ieść o zgonie prawdziwego boha­
tera lotów podniebnych, o straszliwej śm ierci generała Lap- 
perine, który w towarzystwie swego adju tanfa Bernarda i m e­
chanika, odbywał w lutym  lot przez Saharę i o którym przez 
m iesiąc cały zaginęła wieść wszelaka. Gen Lapperine opu­

śc ił 18 marca Tamaurasset o godzinie 7.30 rano i odleciał 
w k ierunku Tombuken. Była mgła gęsta i z ła pogoda. Tuż po 
w zn iesien iu  się, ze tknęli się żeglarze powietrzni z silnym 
w ichrem , który zm usił ich do zm iany k ierunku jazdy. O d  tej 
chw ili przepadła o n ich wszelka wieść. Rozpoczęto energiczne 

poszukiwania, i , ; 2ystkie form acje wojskowe były zajęte prze­
szukiwaniem  terenu, na którym  wylądowanie mogło s ię  odbyć.

Por. Prevost r~bił poszukiwania na południe od Tin- 

Ż. uaten. 20 marca nadeszła depesza o odnalezien iu  zagi­
n ionych. W okolicy Intabarakat znaleziono uszkodzony apa­
rat, zw łoki gen. Lapperine‘a i m dle jących n iem al z wyczer­

pania i głodu ad ju tan ta  Bernarda i m echanika Vasselina.

Gen. Lapperine zosta ł ciężko ranny w chw ili, gdy apa­

rat wylądował skutk iem  gwałtownego upadku. Ram ię  i kilka 
żeber m ia ł złam ane. C ierpia ł straszliw ie, a towarzysze jego 
nie mogli m u nic pom ódz, ani n e  mogli m u dostarczyć po­
żyw ienia, którego nie było. Bernard i W asselin poszli na 
dwa dn i w pustynię, by szukać pomocy, ale nie mogli się 
zorjentować, gdzie się zna jdu ją . Generał Lepperine zm arł 
z wyczerpania 5 marca. Towarzyszy jego zasta li zołnierze

z por. Prevcst na czele, w stanie zupełnego wygłodzenia, ży­
wych, sle n ic ledw ;e w przededniu śm ierci głodowej.

Zw łoki gen. Lapperine przeniesiono do Tamanrusset. 

W ieść o jego śm ierci wywołała we Francji przygnębiające wra­
żenie. Zdano  sobie bowiem sprawę z tego, jakie straszliwe 
cierpienia agonii przeszedł prawdziwy bohater powietrznych 
lotów, któty sam odbywał lot przez Saharę, by przez własne 
dośw iadczenia przeprowadzić objęcie o lbrzym ich przestrzeni 

pustyni we władztwo cywilizacji. 1

Poczta „Żołnierza Polskiego"
J ó z e fa  W o ło szczak a , który znajdow ał się na Murmonie 

w Archangielsku, poszukuje brat. p lu t. W łodzim ierz Wołosz- 
czak II baon, I pocz. Leg. Poczta poi. 27.

W ładys ław a  G a jew sk iego  z 11 bryg. 2-go p. p. Leg. Pol. 
poszukuje ojciec, Gajewski Kazim ierz, Kaszowce poczta Mis- 
kampol, gub Podolska.

K az m ie rzą  i R o m u a ld a  Z ie m iń sk ic h , b. wychowawców 
polskiego korpusu kadeckiego w W ładykaukazie, obecnie praw­
dopodobnie w W. P. poszukuje stroskana matka, Marja Zie- 

m ińska, Warszawa, W spólna 35, m . Szpotowskich.

T o m asza  K ró la , rodem  z M iechowa w Kieleckiej, obec­
nie w W. P. prosi o posłanie adresu p. Rzem ieniec, 1 bat^j 
7 p. a. p., Poczta poi. 29.

Ktoby co w iedzia ł o S tan is taw ie  P e tne rze  z Ameryki, 
obecnie zaginionym , dawniej w I baonie 3 p. p. I dyw izji wojsk 
gen. Hallera, raczy donieść A leksandrowi Tatarskiemu 49 p. 
strz. kres., Poczta połowa 30.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(Na listy niepodpisane redakcja nie odpowiada)

S ierż. Leb. Fr. 43 p. strz. kres. w polu. Prfisimy c ar­
tykuł na temat, poruszony w w ierszu, utwór w tej form ie nie 
nadaje się do druku.

Ł ę k . W. b a o n  z a p . 25 p. p. w M i e c h .  Z  w iersza nie 
skorzystamy.

P p o r . B o ł. W ła d ., poc . p an . 
za pam ięć. Fotografje z obchodu 

List um ieścim y. Czekam y na listy żo łnierskie . Czy „M ści­
c ie l" ma naszą b ib ljotekę ? Prosimy o pam ięć. Pozdrow ienia .

F. Ł a s o ń, 26 p. p. w p o l u .  Serdeczn ie  dziękujemy 
za pozdrow ienia. P ien iądze  otrzymaliśm y. Książeczki, któ­
rych żądacie  dotychczas nie wyszły jeszcze z druku, więc 
nie m ożemy ich wysłać. Posyłamy inne. Donieście czyście 
zadowoleni z naszej b ib ljoteczki.

S z e r e g .  H a a k  J.  k o m p .  t e c h n. 21 W. p p. w po i  u. 
O trzym aliśm y, wysyłamy.

P p o r .  C h o m . W .  13 p . p .  w p o 1 u. Wysyłamy. Go­
rąco prosimy o poparcie,

K a p r .  W.  K o r z. 7 1 i d z. p. p. w p o l u .  Niestety nie 
możemy um ieścić. Prosimy o korespondencje i listy.

S z e r e g .  S z y m a ń .  K o m p .  r a d i o  w P o z n a n i u . ]  
Wysyłamy.

.,M śc ic ie l'\  Dziękujemy 
odesłaliśm y do „Św iata".

Pismo wychodzi w każdą środę i sobotę.
—-

Prenumerata m iesięczna 2 mk., za przesyłkę pocztową dolicza się 30 fen. Cena num eru 25 fen. P renum eratę przyjmuje 

Adm inistracja p isma oraz wszelkie b iura dzienników  i Dowództwa wojskowe w Polsce.

P ism o redaguje kom itet redakcyjny. Adres redakcji i adm inistracji! Warszawa —  W ierzbowe Nr. 9 II p .

Drukarnia „Żołnierz^^Tskie^o", Długa 5Q,
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